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Ziemie polskie. 
W obronie języka. 


Wielce się zatrwożyli wszyscy Polacy 
kiedy przed kilku laty Sejm pruski u 
chwalił cały szereg ustaw antypolskich. 
kiedy książę Bismarsk zawołał szydercz 
szlachcie wielkopolskiej: Do Monako! 
a wielka część niemieckiego narodu do- 
dała od siebie za Hartmannem: Wy- 
tępić! Skoro osławiona komisja koloniza- 
cyjna zaczęła rugować Polaków z ziem 
skoro drobne usta sześcioletnich dziec: 
polskich zaczęły za sprowadzozym gdzieś 
z zachodu nauczycielem powtarzać słowa 
niemieckiego pacierza, a na polskich sto 
licach biskupich zasiedli niemieccy pra 
łaci, zawołało wielu Połaków w Warsza- 
wie i w Krakowie: „Dni rodaków na- 
szych pod pruskiem panowaniem już s4 
policzone. ŻZupełne ich wynarodowienie 
jest już tylko kwestją czasu“. Dawans 
wprawdzie pieniądze na bank ziemski, 
wołuno: „Ratujmy Polskę pruską!“ ale 
czyniono to prawie tylko dla ocalenia ho- 
noru narodowego mie spodziewając się ża- 
dnych praktycznych z ofiar swych korzy- 
ści dla narodu. Wielkopolskę, Słązk Gór- 
ny i porzecze dolnej Wisły, uznano prawie 
powszechnie za stracone. 

Tymczasem polscy tych dzielnie mie- 
azkańcy, skazani przez własnych rodaków 
na wymarcie, nie chcą wymierać i nie 
wymierają, jak tego dowody dali przy 
dokonanych przed dwoma niespełna ty- 
godniami wyborach do niemieckiego par- 
lamentu. O wyniku tychże donieśliśmy 
w swoim czasie, a zarazem zaznaczyliśmy, 
że Wielkopolanie nietylko nie osłabli poli- 
tycznie, lecz nawet wzrośli na sile, że 
zdobyli jeden mandat poselski, a nadto 
roztoczyli opiekę swą nad Ślązkiem Gór: 
nym, Warmją i kolonjami polskiemi w 
Niemczech. 

Żywotuość i siłę rodaków naszych w 
Polsce pruskiej znaliśmy od dawna i dla- 
tego wołaliśmy niejednokrotnie: „Ratujmy 
nasze kresy, ratujmy gnębiony przez 
hydrę teutońską żywioł polski*, a czy- 
niliśmy to w głębokiem przeświadczeniu, 
że zabiegi patrjotów polskich pomyślnym 
zostaną uwieńczone skutkiem. Dziś zda- 
nie nasze znalazło odgłos w opinji pu- 
blicznej. Spotykamy się z niem w wielu 
polskich dziennikach. Aby się nie skoń- 
czyło na ezczych słowach, ośmielatay się 
wystąpić z projektem pozytywnym i przed- 
stawić główne zasady, na jakich, zda- 
niem naszem, należałoby zorganizować 
pomos dla zagrożonych wynarodowieniem 
rodaków. i 

Mamy na myśli przedewszystkiem o- 
bronę i pielęgnowanie języka. W tym 
celu należałoby założyć w Krakowie 
„Centralne towarzystwo dla pielęgnowa- 
nia polskiego języka“, którego filje po- 
winny objąć kraj cały, a nawet mogły- 
by istnieć za granicą, Zakres działania 
towarzystwa mógłby być bardzo obszer- 
ny, ale przedewszystkiem powinnoby ono 
dążyć do wytkniętego powyżej celu: 

a) przez zakładanie i utrzymywanie, 
gdzie można, szkół polskich ; 

b) przez udzielanie stypendjów i na- 
gród za pilne przykładanie się do nauki 
języka polskiego ; r 

c) przez rozszerzanie i wydawanie 
polskich dzienników i książek ; 

d) przez zakładanie i popieranie pol- 
skich stowarzyszeń ; 

e) przez urządzanie odczytów publi- 
cznych , wieczorków, widowisk teatral- 
nych itd.; 

f) przez nawoływanie członków i iu- 
nych osób do używania polskiego języka 
w słowie i piśmie, tak w życiu publi- 
cznem, jak w prywatnem. 

Działalność Towarzystwa powinnaby 
sięgać wszędzie, gdzie choć nie wielka 
znajduje się liczba Polaków. Aby zaś u 
chronić narodową instytucję od prze- 
szkód, które stawiaćóby mogły władze e 
zapewnić jej poparcie wszystkich Poła 
ków i sympatję uczciwych cudzoziemców 
należy z Towarzystwa wykluczyć zupełni: 
wszystkie sprawy wyznaniowe, polityczne 
i społeczne. Członkiem niech będzi 
każdy uczciwy człowiek, bez względu ne 
płeć, wiek, stan i wyznanie, jeżeli zobo- 
wiąże się składać na cele towarzystwa 
chcóhy tylko po 50 et. rocznie. I tak 
drobna wkładka utworzy znaczny fundusz 
skoro liczba członków, czego zapewni 
spodziewać się można, urośnie przynaj- 
mniej do kilkudziesięciu tysięcy. Nadto 
znajdą się niezawodnie ludzie szlachetni 
którzy składać będą po niejednej dzie 
siątce złr. Inni zapisywać będą towarzy- 
stwu legaty i dlatego należy w statucie 
umieścić paragraf upoważniający do przyj- 


mowania tychże. Zresztą na cele szluche-jw Życie. 


toe składano w Polsce zawsze bardzi 
chętnie choćby wdowie grosze a w szcze 
gólności słynna z „nędzy“ Galicja ma 
liczne miljony, złożone na stypendja i in 
ne cele użyteczności publicznej 

Smiało więc przystąpić możemy do za 
łożenia proponowanej przez nas instytucji, 
tem śmielej, ponieważ byt jej nie będzie 
zaseznym od zasobów materjulnych, któ- 
rych brak najwyżej ścieśni zakres dzia 
łania towarzystwa 1 zmusi je do śpiesze- 
nia z pomocą tylko tam, gdzie język pol 
ski najwięcej zagrożony. Że walczyć w 
obronie tego języka każdy Polak obowią- 
zany czujemy wszyscy, Należy się zabrać 
do pracy: Pokażmy, że umiemy działać ! 


Proces wyzyskiwaczy ludu. 
(Oryginalne sprawozdanie „Kuriera Polskiego“). 
Wadowice 1 marca 
Obrona dra Cieszyńskiego. 


Trzy więc już miesięcy minęło od chwili, 
gdyśmy wsiedli na ten okręt amerykański 
i puściliimy się w podróż. Podróż nasza 
była nietylko długą i uciążliwą. ale i pełną 
wrażeń, burzliwą chwilami, pełniejszą wra 
żeń i uciążliwsza może, aniżeli podróż owych 
wychodżców do Ameryki, których losami 
mimowolnie zajmowaliśmy się, i dlatego dziś 
z upragnieniem oczekujemy jej ukończenia 
i dobicia do lądu, do przystani .. 

Szanowni Panowie jesteście sternikami 
tego okrętu i od Was zależeć będzie dokąd 
go skierujecie i de jakiej przystani oskar 
żeni zawiezieni zostaną. Przystania tą zaś 
może być dla oskarżonych więzienie lub 
wolność i dziś zwrócone ku wam, Szanowni 
Panowie, serca i umysły 61 oskarżonych i 
ich nieszczęśliwych rodzin w błogiej nadzieji, 
że sumienie wasze, które jedynie o losie 
oskarżonych rozstrzygać będzie, poruszy się 


na widok tylu nieszczęść i nędzy Ja już. 


we wstępie pozwalam sobie wyrazić ugrun 
towanąa nadzieję, iż dia kljentów moich pp 
Zwillinga, Ch. Kikemajera i A. Lowa 
przystanią, do której ich panowie zawiezie 
cie będzie wolność. 

P Zwilling, którego przynajmniej nie- 
którzy z Szanownych Panów sami w jego 
życiu pubłicznem może mieliście sposobność 
poznać, zajmował w powiecie wybiine i 
pierwszorzędne może stanowisko. Znany on 
był jako człowiek zacnego i prawego cha 
rakteru, jako człowiek surowych zasad, nie 
poszlakowany w niczem, pilnujący granic 
prawami oznaczonych, strzegący się czyn- 
ności watpliwych i dwuznacznych, jako 
nie powiem -— dobroczyńea, ale jako czło- 
wiek gotowy zawsze do świadczenia dobre 
go włościanom w majątku jego zamieszka 
łym i dlatego cieszył się zawsze powsze 
chnym szacunkiem, był ceniony i szanowany 
od swoich współobywateli, którzy też w 
uznaniu jego zasług przy każdej sposobności 
zaufaniem swojem go obdarzali a zaufanie 
to znalazło swój wyraz przedewszystkiem w 
tem, że współobywatele zaszczycali p. Zwil- 
linga wyborami na liczne honorowe urzędy, 
które od lat wielu ku ogólnemu zadowol- 
nieniu piastował i po części piastuje. 

W Oświęcimiu atoli wówczas gdy półn. 
niem Lloyd udał się do p. Zwillinga z pro- 
pozycją przyjęcia subajentury Towarzystwa, 
krażyły już pogłoski rozsiewane przez lu- 
dzi zawistnych i spólnikom ajencji hambur- 
skiej nieprzyjaznych o rzekomych naduży- 
ciach w ajencji tej na wychodźcach popeł- 
nionych, tak, że p. Zwilling wahał się przyjąć 
zastępstwo pół. niem. Lloydu, obawiając się, 
by odiwn tych nadużyć i na niego spadło, i 
wobec ludzi nie obznajmionych z stosnnka 
mi. nie zostało rzuconem na niego i jego 
agencję niepochlebne podejrzenie. Dopiero 
za naradzeniem się z bliż<zymi znajomymi 
zdecydował się p. Zwilling przyjąć zastęp 


a ein > 3 | 
stwo, licząc na to, że ajeneja w jego rę | 


Replika prokuratora. 


Podniósł jeden z obrońców, że w myśl 
obowiązujących przepisów, obrona dopiero 
późno przychodzi do głosu. Żarzut to nie- 
słuszny, wedle mego bowiem przekonania, 
akt oskarżenia nia wyprzedza bynajmniej 
obrony, lecz jest dopiero odpowiedzia na 
materjał, dostarczosy przez rozprawę. O 
brona wyprzedza oskarżenie, a p. obrońca 
nie ma powodu użalać się, bo głos obrony 
znalazł tu należyt* posłuch. Abstrahując 
wnioski, brzmiał w tej sali przez dni 7 
głos obrony, słyszeliście, moi panowie, przez 
czas ten ustawiczną negację, podnoszano 
przed wami jedynie to, oo przeinawia za 
oskarzonymi, na ich wyłączną korzyść. 
Niechaj więc i mnie wolno będzie odpo- 
wiedzieć i poddać krytyce, czy i o ile re- 
dukcje obrony zdałały osłabić i zachwiać 
zarzuty oskarżenia, Drogi prokuratora w 
procesie tym nie są usłane różami, moi 
panowie. Są one pełne trudu i odpowie- 
dzialności w wielu kierunkach tem cięższej, 
że proces obejmuje szerokie sfery. Jeżeli 
prokuratorja wadawieka sprawę tę wyto 
czyła, to uczyniła to, wierzcie mi panowie, 
nie dla pięknych oczu Klausnera, lecz w 
poczuciu obowiązku stanowiska i urzędu, 
w interesie państwa, kraju i społeczeństwa, 
w imię głosu sumienia. Nie zapominajcie 
panowie, Że cały proceder agencji Klau 
snerowsko Herzowskiej był niczem innem 
jak tylko handlem niewolnikami, handlem, 
który u schyłku XIX stulecia nie może, 
nie powinien być cierpiany. Wytoczyliśmy 
ten proces w imieniu dziesiątek tysiecy nę 
dzarzy, dla których, jak się wyraziła obro- 
na, nędza już wypisała wyrok śmierci, a 
których ogołacono z ostatniego grosza pod- 
cza” podróży. W imię tych wszystkich 
świętych zasad, podjęliśmy się tego zada- 
nia. Chciałbym teraz odeprzeć zarzuty, u 
czynione mi przez pp. obrońców. Rzucono 
tu zarzut prokuratorji, że poniewierała wol 
nościa osobistą lndzi, że na ławie oskarżo 
nych siedzą same ofiary gorliwości proku 
ratorskiej  Uczyniono mi nawet zarzut, że 
pobudzałem chuci ludzkie, że tumaniłem 
opinję publiczną zmyślonemi bajkami. Wszy- 
stkie te zarzuty przyjmuję z godnością 
i poczuciem sumiennie spełnionego obo- 
wiązku. 

Dalej zbija prokurator zarzuty, jakoby 
prokuratorja poniewierała wolnością osobi- 
stą, które wydają się oskarżycielowi bardzo 
dziwnemi, wobec strasznych nadużyć, ja 
kich się agencja Klausnerowsko- Herzowska 
dopuszczała na stacjach kolejowych: Sucha, 
Zwserdoń, Żywiec itd., gdzie znęcano się 
nad wychodźcami. Co do głosów dzienni- 
karskich. które rzekomo miała prokurato- 
rja inspirować, to zarówno szowinistyczne 
głosy za oskarzeniem, nie zachwycają pro- 
kuratora, jak i oświadczenia, skierowane 
przeciw aktowi oskarżenia nie czynią mu 
żadnej przykrości. Z kolei zbija prokurator 
wywody obrony w sprawie kart okręto- 
wych na Union i Packit. Nieprawdą jest, 
jakoby ceny na powyższe okręta były je- 
dnakie. Avenci sprzedając bilety na Pac- 
ket a wysyłając emigrantów Unionem, do- 
puszczali się zbrodniczych oszustw. Obrona 
zarzutu trgo ani osłabió, ani zachwiać nie 
zdołała. Gdyby np. kolej północna sprze 
dawała jednym pasażerom bilety na pocią 
gi kurjerskie i wysyłała ich takowemi, a 
innych zaopatrzonych w takież bilety eks 
pedjowała zwyczajnemi pociągami, to pasa 
żerowie słusznie powiedziećdby mogli, że 
zostali oszukani Również obrona nie osła 
biła zarzutu co do gwałtów, jakich się a 
gancja na wychodźcach dopuszczać miała. 
„Gwałty — powiada prokurator — pra 
ktykowały się w najsromotniejszy sposób, 
że przypomnę tylko osaczenie szlaków ko- 
lejowych, bicie, pędzenie wychodźców, uno- 
szenia ich nawet w powietrzu itd. Proku- 
rator przyznaje, że główne źródło procesu 
tkwi w uszczupleniu siły zbrojnej armji. 


kach nie da powodu do skarg, plotek i za-| „My nie możemy dopuścić, aby bandy a 


żaleń a już wcale nieprzypuszczając, że z 


'gentów choćby o jednego żołnierza zmniej 


powodu wykonywania interesu do odpowie-iSzyły siłę wojskową państwa Jeśli ich pa 


dzialności karno-sądowej mógłby być pocią- 
gnięty. Również pomocnicy p. Zwillinga. 
których p. prokurator weteranami w brauży 
emigracyjnej nazywa, wiedzieli jak interes 
prowadzić mają, by na tym śliskim terenie 


,nowie puścicie, a Klausner ponownie otwa 


rzy agencję z takimże kierunkiem działa- 
nia, to bądźcie przekonani, że w najkrót- 
szym czasie znajdą się ci panowie znowu 


|w kryminale wadowiekim, bo dopuścić nie 


nieuregulowanej sprawy emigracyjnej nie | Mamy prawa, ażeby się nadużycia prakty- 


potknąć się, nie upaść i nie wejść w ko- 
lizję z ustawami naszemi, że już nie wspo- 
mnę z prawem karnem. 

Tak zaintabulowana ajencja bremeńska 
rozpoczęła swą działalność dnia 100 maja 
1888 i skończyła ją dnia 24 lipca o godz. 
4 rano, o której komisja sądowa aresztowała 
pp. Kikemayera i Lówa, wskutek czego lu 
dzie dobrej woli, którzy z najlepszemi in 
tencjami interes rozpoczeli, dostali się przed 
kratki sądowe, zanim jeszcze w stosunkach 
miejscowych odnośnie do interesu rozpatrzyć 
się mogli i zanim interes jak należy wszedł 


(D. n.) 


kowały. My musimy takie pierwiastki z 
gruntu wykorzeniać*. Z kolei prokurator roz- 
biera wywody poszczególnych obrońców, 
wyraża swe gorące uznanie dla prawdziwej 
elokwencji mecenasa Goldhammera i su- 
mienności adwokackiej mecenasa Daniela, 
sądzi jednak, że panowie ci nie oparli 
swych słów na konkretnej podstawie. 
Prokurator kończy mniej więcej temi 
głowy : „Ostatni raz, Panowie, słyszycie tu 
w sali głos oskarżyciela publicznego. Wy- 
dając Wasz werdykt, pamiętajcie nie tylko 
o losie 63 oskarżonych, lecz także o losie 
państwa, kraju i społeczeństwa. Wtedy, 


ulica $Ś$zewalza Nr. 


proszę Panów, księga, którą orzeczeniami 
Waszemi zapiszecie, będzie złotym pomni- 
kiem jurysdykcji austrjackiej. Inaczej ta 
szzytna instytucja sędziów przysięgłych 
nie byłaby warownią idei sprawiedliwości, 
lecz droga do anarchji i bezprawia. Jeżeli 
ich, Panowie, na wolność puścicie, to tem 
samem dacia im patenty na handel niewol- 
nikami, dlatego też nie wątpię wcale, że z 
lust Panów usłyszę tysiąckrotne „tak“, bo 
wtedy tylko złożycie dowód, żeście się nie 
dali obałamucić frazesami i że jest u nas, 
w Austrji, instytucja sędziów przysięgłych, 
stojąca na czele idei sprawiedliwości, obo 
wiazku i prawa“. b. 


-Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 3 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Kunegundy, cesa- 
rzowej. Była córką Sygtryda, księcia luksen- 
burgskiego. Oddang została za małżonkę 
księciu bawarskiemu, który potem został 
cesarzem niemieckim, pod imieniem Henry 
ka IL Po śmierci męża, wstąpiła do zało- 
żonego przez siebie klasztoru w Kapungen, 
gdzie przepędziwszy lat 15, dokonała świą 
tobliwego żywota, r. 1040. 

Dziś 
jutro : 


św. 
św. Kazimierza, 


Kalendarz. 
sarzowe)j ; 
wicza. 

Kalendars historyczny. 2 marca 1846 
roku: Austrjacy wchodzą do Krakowa. — 
1384 roku: Sejm elekcyjny w Radomiu. 


Kunegundy, ce- 
króle- 


Raut połączony z wentą, jaki się od- 
był wczoraj w sali hotelu Saskiego na do- 
chód Czytelni młodzieży katolickiej, do- 
wiódł starej chyba prawdy, że czem nasze 
piękne panie szczerze się zaopiekują, zdo 
bywa niebywałe i trudne do przewidzenia 
rezultaty. Od godz. 4—7 sala hotelu Sa- 
skiego była przepełniona, a w niei w formal 
nem oblężeniu stoły pp.: Browiczowej, Chy 
lińskiej, Dargunowej, hr łŁosiowej Jasiń 
skich, Johnowej, hr. Mycielskich, Pieniaźż- 
ków, Śliwińskiej i wielu innych pań, któ- 
rych nazwisk w pośpiechu nie mogliśmy 
wynotować. W czasie rautu przygry wała 
muzyka wojskowa. 

Komitet rautu na rzecz dotkniętych gło- 
dem włościan, prosi nas o zaznaczenie, iż 
raut ten odbędzie się w niedzielę dnia 16 
b. m. za wspólnem staraniem pp. ks. Ce 
cylji Lubomirskiej i prof. Browiczowej, a 
na program rautu złoży się koncert prza- 
chadzkowy i bufet, zarządzany przez upro- 
szone panie. Zabawy tej postnej nie należy 
mięszać z zabawą tańcującą, jaką urządzają 
Bibljoteki prawników i medyków w dzień 
św. Józefa na swój dochód. Komitet do- 
daje, że udał się do komitetu zabawy na 
dzień św Józefa projektowanej, x prośba, 
by ze względu na cel tak waniosły zaba- 
wy tej zaniechał — i z komitetem rautu 
głodowego się połączył — ofiarując Bibljo- 
tekom pewne odszkodowanie. Prawdopodo- 
bnie jednak propozycja nie będzie przyjęta, 
a wobec tego komitet rautu głodowego pro: 
sió musi publiczność, aby nie zapomniała 
o dniu 16 marca i poparła licznym udzia- 
łem cel akcji ratunkowej dla dotkniętych 
głodem 

Bank hipoteczny. P. Lazarus, dyrektor 
Banku hipotecznego, zwiedral przed kilko- 
ma dniami krakowską filję i zastawszy 
wszystkie agenly we wzorowym porządku, 
wyraził miejscowym kierownikom pełne u 
znanie. Nie potrzebujemy dodawać, że filja 
krakowska zdobyła sobie na miejscowym 
rynku pieniężnym poważne stanowisko i o 
ile możności stara si: popierać interesa ną- 
szego kupiectwa i okolicznych przemysło- 
wców. 

Upadek rycerstwa jest tematem, który 
się bardzo nadaje do odezytu publicznego, 
bn aż prosi się, jak to mówia, aby przed- 
sfawić go w formie nadobnej Pan docent 
uniwersytetu dr. Bronisław Dembiński zro 
zumiał to i zgotował wczoraj licznie zgro 
madzonej publiczności, wśród której prze- 
ważała płeć piękna, złożona w znacznej 
części z wychowanie kilku pierwszorzędnych 
pensjonatów, prawdziwą ucztą umysłową 
Z poetycznym polotem skreślił on początek 
i rozwój rycerstwa średniowiecznego i za- 
znaczył, że zadaniem jego była obrona 
wiary, sprawiedliwości i honoru. Honor swój 
cenił rycerz nad życie. Obok tego cecho 
wała go wierność i posłuszeństwo dla len 
nego pana a sprawiedliwość dla podwła 
dnego wazala bez względu na to, jakie on 
sam w ustroju feodalnym zajmował stano 
wisko. Prócz lennodawcy nie znał rycerz 
innego pana a i ten pozostawiał mu na 
własnem jego terytorjum zupełna, udzielna 
władzę. Stósunek taki osłabiał króla i czy 
nił go zupełnie zależnym od szezupłej li 


m r e rs 


caby „wielkich wasali. Ta okoliczność skło- I 


7, I.. piętro. 


niła monarchów do starania się o jak naj- 
większe rozszerzenie granic ich własnego, 
nie oddanego nikomu w lenność terytorjum. 
Z powodu wcielania do tegoż opróżnionych 


krain lenniczych pozostały spory pomiędzy 
rycerstwem a królami, którzy to ostatni, w 
celu zapewnienia sobie zwycieztwa zaczęli 
otaczać względami 
miasta i nadawać im liczne przywileje. 


rozkwitające właśnie 


Niebawem walka rycerstwa z koroną za- 


mieniła się w spółzawodnictwo, w walkę o 


byt dwóch stanów. 

Rycerstwo wniosło do tej walki tylko od- 
wagę osobistą, która znaczenie straciła s 
chwiig, kiedy na wojnie używać zaczęto 
broni palnej. Zaciężny żołdak, opłacany 
przos mieszczan, niebawem stał się zdolnym 
do walki z rycerzem. który wnet zaczął 
odnosić klęski: pobili go nietylko flamandzcy 
mieszczanie lecz nawet chłopi szwajcarscy. 


Jeszcze groźniejsza była dla rycerstwa wal- 
ka na polu 


ekonomicznem. Mieszczanie 
wnieśli do niej ogromne kapitały i zmysł do 


zarobkowania, kiedy przeciwnie mieszkańcy 
zamków unikali pracy wytwórczej, nie przez 
Vorgucil de Poisivetć, nie przez gnuśność 
lecz dla tego, że uważali za swoje zadanie 
jedynie wojenne rzemiosło, a lekceważyli 
majątek i pieniądze, za któremi uganiał się 
mieszkaniec miasta, 


Kiedy rycerstwo śpieszyło na wschód, aby 


z rąk pohańców wydrzeć ziemię, Chrystusa 


krwią zroszoną, udawali się tam także kup- 
cy ale tylko w celach handlowych. Wojny 
krzyżowe, których pastwą padł kwiat ry- 
cerstwa, przyśpieszyły rozwój miast, mia- 
nowicie we Włoszech. Zamożni mieszczanie 
oddali społeczeństwu wielkie usługi, bo im 
zawdzięczamy rozkwit sztuk i nauk, ale go- 
niący ciągle za zyskiem kupcy wyzuwali 
się często z uczuć patrjotyzmu, co przyśpie- 
szyło upadek polityczny Włoch i nieje- 
dnego innego kraju. Ani upadające rycer- 
stwo, ani klasa mieszczańska nie były zdolne 
ocalić społeczeństw. Dlatego np. Francję od 
najazdu angielskiego uwolniło dziewczę wie- 
śniacze. Zczasem i miasta poczęły tracić 
na znaczeniu a rycerstwo przerodziło Bię 
równocześnie w noblesse. szlachtę, która wię- 
cej ukształcona od pancernych bohaterów, 
nie miała ich siły i odwagi, lecz wpływ jej 
oparty na przywilejach i na rozległych ma- 


jątkach ziemskich, przetrwał aż do wielkiej 


rewolucji francuzkiej. Od tego czasu rządzą 
światem miasta i kapitał, Dzięki temu o- 
statniemu walki społeczne nie ustały, i tru- 
dno przewidzieć czy kiedyś ustaną i po ja- 
kich przewrotach. 

Prelegent zakończył wykład swój wypo- 
wiadając zdanie, że obowiązkiem każdego 
prawego obywatela i patrjoty łagodzić istnie- 
jące antagonizmy społeczne. 

P. prof. Miklaszewski rozpoczął wczo- 
rajszy swój wykład: „O Polsce przed sej- 
mem czteroletnim* od okresu pierwszego rosg- 
bioru. Wskazawszy na gwałt, jakiego trzy 
mocarstwa dopuściły się zagarniając bez 
najmniejszego prawnopoliżycznego tytułu ros- 
ległe prowincje polskie, przystąpił prelegent 
do opisu owego nieszczęsnego sejmu, któ- 
remu zaborcy rozkazali potwierdzić bezpra- 
wie. Słowa ozci i uznania poświęcił za- 
cnemu Rejtanowi a niecnego zdrajcę Po- 
nińskiego napiętnował należycie. Obszernie 
rozwodził się następnie p. Miklaszewski 
nad działalnością delegacji sejmu, nad ros- 
drapywaniem przez nią dóbr narodowych, 
nad zawartemi przez nią traktatami z za- 
borsami i nad innemi bezprawiami, których 
się dopuszczała, zanim ustąpiła miejsca ko- 
misji nieustającej. Skreśliwszy dokładne dzie- 
je tej ostatniej, przerwał szanowny prelegent 
wykład swój, będący właściwie dalszym 
ciągiem jego bezpłatnych prelekcyj O dzie- 


jach Polski, które jak zawsze, tak i wczo- 


raj liczną do amfiteatru Nowodworskiego 
zwabiły publiczność. 


0 machinie parowej mówił wezoraj p. 
prof. dr. Tomaszewski w sali stowarzysze- 
nia „Zgoda“. Szanowny prelegent opisał na 
wstępie sposób wytwarzania się pary i po 
tęgę, jaka w niej tkwi. Następie skreślił 
dzieje prób, które prowadziły uczonych do 
opanowania lotnej materji i do zbudowania 
pierwszej machiny parowej, niedołężnej i 
wielce skomplikowanej, ale zczasem upro 
szczonej i doprowadzonej do doskonałości, 
która pozwala zastąpić nią siłę wielu ty- 
sięcy koni Do objaśnienia wykładu służyły 
szanownemu protesorowi rysunki i model 
machiny parowej Opisawszy dokładnie a 
zrozumiale dla ogóła licznych słuchaczów 
budowę rządzącej dziś światem machiny, o- 
powiedział p. Tomaszewski, z jakiemi tru- 
dnościami było połączone zastósowanie jej 
praktyczne jako motoru wprawiającego w 
ruch fabryki, pociagi i okręty. Następnie 
przytoczył on liczne daty statystyczne, świa- 
dczące o wielkich usługach, jakie machina 
parowa oddaje handlowi i przemysłowi. 
Szanowny prelegent zakończył wykład swój 
wypowiadając życzenie, aby nasi przemy- 
słowcy i rękodsielnicy pojedyńczo lub sbio- 
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Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, 


Skład fortepianów, harmon 


Rynek gi. Krzysztofory. 


KUBJER POŁSKI, dnia $ Marca 1890 r. 
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rowo saprowadsali w warsztatach swych 
motory parowe lub gazowe, które dużoby 
oszczędziły siły ludzkiej, przyczyniając się 
zarazem do przyśpieszenia rozwoju rodzi 
mego przemysłu. 

Przedstawienie amatorskie. W lokalu 
Stowarzyszenia drukarzy i litografów „O- 
gnisko*, odbyło się wczoraj, na dochód 
włościan dotkniętych nieurodzajem, przed 
stawienie amatorskie, które ściagnęło nader 
licznych widzów. Odegrano dwie jednoaktów 
ki, z których pierwsza: krotochwila ludowa 
przez autora „Krakowiaków* p. t. „Mły- 
narz i kominiarz“, czyli Zawalenie się wie- 
ży we Lwowie“, humorem swoim pobudza- 
ła audytorjum do ustawicznego śmiechu, 
zwłaszcza, iż wogóle wykonano ja wcale 
dobrze, a role kobiece nawet z pewną sta 
rannością. Musimy jednak przyznać, że naj 
lepiej wypadła rola Snbka, odegrana przez 
p. Englischa, posiadającego z natury nieza- 
przeczony talent na wybitną siłę komiczna. 
Druga Bztnczka, operetka Offenbacha, „Joa- 
sia płacze, Jaś się śmieje“, powiodła się 
nierównie lepiej jeszcze i bynajmniej nie po 
chlebimy amatorom, jeżeli powiemy. że była 
graną koncertowo. PP.: Smoliński (Gottlieb) 
i Englisch (Mikołajek) grali jak wytrawni 
urtyści, szczególniej pierwszy wyborną cha- 
rakteryzacją i doskonałem pojęciem roli, 
stworzył typ Niemea kolonisty, wykończony 
do najdrobniejszych szczegółów. Niemniej 
zasługują na wyróżnienie: Panna Hermann 
(Anetka), która milutkiem głosikiem oraz 
śmiałą i pełną werwy grą zdobywała sobie 
ciągłe oklaski, oraz P. Kulikowsk: (Frycek), 
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POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 
Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


— Ostatecznie kilka dni różnicy mi 
wielkiej nie zrobi, na zwłokę więc zga- 
dzam się, idzie tylko o to czy pan a- 
kceptujesz moją propozycję w zasadzie P 


‘To chciałbym wiedzieć dziś. 


Po krótkiem wahaniu Miś odrzekł: 

— Akceptuję. 

— Byłem prawie pewny tego. Czło- 
wiek rozumny nie może inaczej odpo- 
wiedzieć. Więc, drogi panie Michale, na- 
myśluj się teraz co do szczegółów, może 
wynajdziesz kombinację inną, dogodniej 


4 Sadzonki i nasiona leśne b 


przesyła za zaliczką, pocztą lub koleją, 
Leśnietwo Zassów pod Czarną. 


Nasienie sosny zir. 1:30 ct., świerka 
90 ct. modrzewia 50 ct. za I funt. 

Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2-le- 
toiej 1 złr. świerka 2- i 3-letniego 1 złr. 
20 cnt., modrzewia 2 złr. 267(2-10) 


Wszystko za 1000 sztuk. 
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MAGAZYN 


BRUNI 


Bolesława 


GLINIEGKIEGO 
w Krakowie 
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Broń myśliwską 


wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk, 


po cenach najprzystępniejszych. 


Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wlel- 
kim wyborze. 


Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 


lilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


XKXXXXXXXXXKXXXXXXX 
Niebieskie piócienne ubiory 


EEE dla robotników “ZB 


Pierwszy gatunek. 3 złr. 50 cnt. 
Dnugifgamnek.aa w © «© » 2 „ 50 o, 


trwałe z gwarancją rozsyła 


BĘ” Pauker Gusztáv 3258 


największy zakład ubiorów dla robotników. 
Buda-Peszt, Hatvanergasse 17, 
główny wchód od Ungargasse 1. 
Próbki na żądanie bezpłatnie i franco. 
(Sg. 6-6) 
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Student 


z VII kl. gimn. przyjmie lekcję za skro. 
mnem wynagrodzeniem lub za wikt. 
Wiadomość w Administracji „Kurjera*. 
268(1-3) 
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Wydawea I redakier główay: Or. Hózef Orłowski. 
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posiadający przyjemny tenor. Śpiewów, z o- 
bydwóch sztuczek doskonale wyuczył ama 
torów P. Ludwik Bicz, czem przyczynił się 
wiele do udania się całości przedstawienia. 

Festyn kwiatowy który wczoraj odbyć 
się miał na ślizgawce Tow. łyżwiarzy, zo 
stał odroczony do przyszłej niedzieli z po- 
wodu śniegu, który padał przez cały dzień 
Zawierucha spędziła około godz 6 tej na- 
wet najwytrzymalszych i najzapaleńszych lu 
bowników sportu zimowego i zmusiła do 
milczenia muzykę wojskowa, która przygry 
wała ślizgającym się, począwszy od godz. 
4-tej po południu. 

Jeszcze o Djogenesie krakowskim W 
uzupełnieniu wczorajszej wzmianki podaje 
my, że nasz Djogenes nazywa się Franci 
szek Zatorski i liczy 64 lat wieku, Żona 
zaś jego ma 67 lat Od pewnego czasu nie 
opłaca on czynszu ponieważ zajmuje sie 
„omiataniem* realności; natomiast grozi nie 
borakowi egzekucja (sic!) z magistratu za 
zaległy podatek z dodatkami w ilości 15 
slr. 72 centy. Charakterystyczne, iż staru 
szkowie obecnie już nie posiadają owej pro 
wizorycznej kuchenki, która pozwałała im 
jako tako ogrzać zziebnięte członki, luh 
przyrządzić ciepłą strawę. Usunęli ją z oba 
wy, aby dla wzgledów ogniowych nie na 
kazano im opuścić budy Mamy nadzieję. 
Łe istotnie nastąpi to bezzwłocznie, i Magi- 
strat zajmie się losem tych starców-nędza- 
rzy, zwłaszcza, że Franciszek Zatorski przy 
należny jest do gminy m. Krakuwa. 


REPERTUAR TEATRALNY. 


nia się epidemji, browary miejscowe sprze |chylna odpowiedź rzadu Austro-wę- 


We wtorek 4 marca: Po raz trzeci: dały 160,009 hktlr. piwa mniej, niż w zwy- gierskiego. 


Arria i Messalina, tragedja w 5 aktach, 


Adolta Wilibrandta. 


GATE TIMESA 


FERDA MIETO e 7: 


Rozmaitości. 


Po la ach czterdziestu. Skutkiem łago 
dniejszych przepisów obowiazujacego od nie 
dawna we Włoszech nowego prawa karne 
go, powróciło w ubiegłym tygodniu do Nea 
polu dwóch skazanych na dożywotnie gale 
ry, a obecnie ułaskawionych przestępców. 
Należeli oni do osławionej bandy Carravet 
ty, która w pierwszej połowie bieżącego 
stulecia popełniała niezliczone morderstwa, 
rabunki i kradzieże. Carravetta sam umarł 
w wi: zieniu. Uwolnieni obecnie iego towa 
rzysze Wincenty Cicco i Józef de Rosa 
spędzili na galerach lat tl i jeden z nich 
ma obecnie lat 70, drugi 74. Gdy oznaj 
miono im, iż są wolni, Rosa padł nieprzy- 
tomny ze wzruszenia na ziemię. a Cicco 
nie chciał wierzyć, sądząc, iż z niego żar- 
tują. Nieświadomi zupełnie obecnych stosun- 
ków zażądali, aby ich odstawiono pocztą do 
Cosenzy, zkąd są rodem. 

Smutny wypadek zdarzył się pod Pon 
tivy, jak donoszą z Paryża. Wóz, wiozący 
LO «sób wracających z wesela między któ 
remi znajdowali się także państwo młodzi, 
wpadł do rzeki Blavet; wszyscy jadący, 
oprócz woźnicy, znaleźli śmierć w falach. 

Skutki influenzy w niemiły sposób dają 
się odczuwać w różnych miejscowościach. 


Od gemmen y Pa” tesa mao Budapeszt 3 marca. Ksążę Hohen- 
) P . To . » + H 

czasu. Dało to R. do podniesienia een ||ohe, syn ochmistrza dworu, zaręczył się 

piwa, a fakt ten jest dla Monachijczyków ;, hrabiną Majluth 

nieprzyjemniejszy, niż influenza sama przez | 


e | Budapeszt 3 marca. Tutejsi ro- 
! botniecy postanowili równie jak i wie- 
deńscy, uważać dzień 1 maja za świą- 


| > TUBY 


NK I PA. 


Ostatnia poczta. teczny. 


Według rozperządzenia ministerstwa berlin 5 marca. Dotychczas zna- 
wolne są od cła do końca czerwca 1890|ny wynik 98 wyborów ściślejszych, 
przy wprowadzeniu z Rosji do Galieji|Z tego 12 konserwatywnych, 17 na- 
Doe roi kb jęczmień do|rodowo-liberalnych, 9 centrum, 38 

4 , . . 

A woła Be FAGO e, 10000 centi wolnomyślnych, 13 socjalistów, 6 de- 
czka do 10.000 cent. metr. To zwolnienie mokratów, 5 welfów. 
przysiuża wyłącznie rolnikom w obwo Paryż 3 marca. Bourgeois, depu- 
dach starostw, Borszczów, Drzeżany, Bro |towany z departamentu Maire, były 
dy, > r a Horo a sekretarz stanu pod Floquetem, zo- 
ka FE nona i Sra Za: stał A, Wa, Pa P 
leszczyki, Zbaraż, Złoczów w ilości, jaką rownika ministerjum spraw wewnętrz- 
każdorazowo ma oznaczyć Wydział kra- |nych w miejsce Constansa. Bourge- 
jowy. ois należy do partji radykalnych. O- 
EETAS UITATE | Wie oczekują upadku gabinetu Ti- 
j s + rarda w najbliższym czasie. Constans 
Ostatnie telegramy „Karjera Polskiego“ dlatego tylko usunał się teraz, że nie 

Wiesbaden 3 marca. Cesarzowa au- | chce upadać razem z Tirardem. Drey- 

strjacka przybędzie tutaj 12 marca. 


l z fus będzie dziś interpelował w spra- 
Wiedeń 3 marca. Na urzędowe|wie dymisji Constansa. 
zaproszenie Niemiec do wzięcia u- 


I ec _ wzi Londyn 3 marca. Emin basza 
działu w konferencji berlińskiej, ode- | przybędzie w tym tygodniu do Zan- 


I tak np. w Monachjum od czasu objawie-|S ła 1 b. m. drogą telegraficzną za jć 


szą. Daję ci na to trzy dni czasu — i 
czekać będę odpowiedzi. Pamiętaj jednak, 
że interes interesem a przyjaźń przyja- 
źnią, i odwiedź nas. Dziś, czy jutro, na 
herbatkę, czy o szarej godzinie, kiedy 
będziesz miał czas. Wiesz, że dom nasz 
zawsze dla ciebie otwarty. Czekamy więc, 
drogi panie Michale, czekamy... 

Miś odprowadził genialnego przemy- 
słowca aż na schody, a wróciwszy do 
pokoju, padł jak długi na sofę. Był po 
tej rozmowie tak zmęczony, jak gdyby 
co najmniej furę drzewa zrąbał. Zajmo- 
wała go myśl, w jaki sposób wyplącze 
się z sytuacji. Chwilami zazdrościł Fran- 
kowi, że już jest nu wsi i chciał go na- 
śladować. Bez długich zachodów, zabrać 
rzeczy, wsiąść do wagonu i uciec do 
swoich. Ale to niepodobieństwo. Jakże 
odjechać, nie pożegna”szy pani Heleny, 
co zrobić z Wajssfoglem ? 

Nie sposób. 


PEakpryka 


w Rakowicach 


stwa handlu 


Surogat Kawy w pudełkach 


Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 


Kawę żołędziową. 


Gospod 
parcie 


pows ' chnianiu wytworów moich. 
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ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 


Nagrodzona dwoma sredrnemi medalami zasługi c. k. minister- 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 


Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zalecając wyroby mojej tabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieramu i roz- 


MAE” Do nabycia we wszystkich handlach B® 
30300660096090-£0990909009095395 


Wstał, ubrał się i wyszedł na ulicę, | Poczciwy nasz przyjaciel Wajssfogel je- 
aby się trochę na powietrzu orzeźwić.|szcze żyje. 


Poszedł pieszo przez Nowy-Świat, w Ale- 


je Ujazdowskie —i tam usiadł na ławce.|rzekł Miś — mam go już dość! 


Zamyślony, nie widział, że zbliża się do 
niego pan Antoni. 

— (o tu robisz? — zapytał. 

— Mógłbym ci zadać to samo zapy- 
tanie: co ty tu robisz? — odrzekł Miś. 

— Ja miewam najrozmaitsze interesa, 
w różnych punktach miasta. Dziś na- 
przykład byłem za rogatkami. Obecnie 
wracam ztamtąd i, ku najwyższemu me- 
mu zdumieniu, spotykam ciebie? Co cię 
przypędziło w tę stronę? 

— Celu specjalnego nie miałem. Gło- 
wa boli... pragnąłem się orzeźwić na 
powietrzu. 

— Głowa! Znam ja takie rzeczy. Kło- 
poczemy się, nieprawdaż? łotówki ze 
wsi nie widać, wujaszek skarbów strzeże 


jak smok. Nie to wszakże nie znaczy. | 


wiza, 


parowa 


pod Krakowem 


1 rolnictwa. 


(szufladkach). 


55(67-7) 


Dwa pokoje | 


z usługą i wiktem, każdego czasu do 
wynajęcia. Ulica Zwierzyniecka, Nr. 22, 


l. piętro. 259(3-8) 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


Mia sło 


świeże, doskonałe po 4złr. 50 ct. deserowe, niesolone 
po + zir 75 cut. w paczkach 5 cio kilowych z 
opakowaniem i france» rozsyła zarząd dóbr Obła- 
żnica poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 192 7-3) 


HARMONIJ I PLAN II 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Krakow, Rynek 
Wynajem! 


1198-2) Sprzedaż 


glowny. 


Krzysztofory. 


na raty! 


Drak Wł. L. Anszysa ! Spółki, pać zarz. Java Qadcwsklage. 
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O COCK EN, 


Miś trochę się skrzywił. 

— Dziwna rzecz, że wy tu w War- 
szawie zawsze macie różne iuteresa iza- 
wsze wum brak gotówki. 

— To jest zupełnie naturalne; nie ma- 
jąc lasów do wycięcia, ani pół do zbiera- 
nia zboża, żyjemy z interesów — ale 
przepraszam cię bardzo, widzę, żem tra- 
fil na zły humor i przekonywam się, po 
raz setny w życiu, a zapewne jeszcze nie 
ostatni, że przyjaźń jest podobna da pi- 
wa i z czasem wietrzeje. 

— Aeż.. no, przecież nie odmówiłem 
ci wręcz... nawet nie dałeś mi odpowie- 
dzieć, usprawiedliwić się. Ja teraz nie 
h ) : mógłbym ci służyć na żaden sposób. Spo- 

— Tak jest, ja. Właśnie wybierałem |dziewam się lada dzień przesyłki, a wte- 
wię do ciebie. Istotnie jestem w chwiło-|dy... 
wym kłopocie, a chociaż mamy z sobąj ` 
rachuneczek, jednak chciałbym cię pro- 
sić... to się razem wyrówna. Mam dość 
ważny interes i potrzebuję gotówki. 


— Nie mów mi o tym rozbójniku — 


„— Nie, to nie. Nie lubisz Wujssfogla, 
nie chcesz go znać, chętnie wskażę ci 
innych: Magenfisz, Fajnsilber, Zwibel- 
kranz, porządni ludzie usłużą ci na ka 
żde zawołanie. 

— Zostawmy ich w spokoju.. 
mnie oni są wcale niepotrzebni. 

— Ah!... czyżby więc wujaszek na- 
myślił się nareszeie! Byłoby to bardzo 
przyzwoicie i porządzie z jego strony. Ja 
osobiście byłbym wdzięczny mu za to. 

— Ty? 


d'a 


(Dalszy ciąg nastąpi . 


f 1 
\ i KSIĘGARNIA NAKLADOWA } / 
J j 
) FRANCISZKA BONDEGO | 
U) w Wiedniu l. Annagasse, Nr. L1, g 
fi poleca wspaniałe h | 


ALBUM GROTTGERA 


() obejmujące w artystycznej reprodukcji heliograwurowej : 
f l. Padoł płaczu („Wojna*) w Il. obrazach. 
/ Il. Polonia w 9. obrazach. 


FN 
J ill. Lituania w 6. obrazach. | 


razem 26. obrazów wielkiego formatu w trwalej i ozdo- | 
bnej tece za cenę 


-WFT 25 złr. w. a. æ} 


Obok tego poleca ludowe wydunia tychże dzieł, również artystycznie wykonane za 
cenę 9 zir. w. a. 

, Wydawaietwa tego nie należy łączyć z drzeworytuiczem wydaniem „Wojny*, usku- 
iecznionem przez wydawcę krakowskiego p. Adama Kaczurtę glż zarówno t rmut, tak 
sposób skopiowania obrazów i dvkonania reprodukcji na pierwszy rzut oka każlego beze |. 
stroniego przekonać mogą, że obu wydawuictw porównywać nawet niepodobna, i że tylko ff 
wydanie księgarni nakładowej Franciszka Bondego mi wartość prawdziwie arty Ly czna. | 
Ztąil też pochodzi rużnica w ceni“, którą p. Adam Kaczurbi chce wyzyskać n swoją ko- 
rzyść, używając tej formy inseratu, która łatwo w błąd może wprowadzić. a której niepo- 
dobna pogodzić z zasadą uczciwej konkurencji. i 

Z wysokim szacunkiem 


Księgarnia nakładowa Franciszka Bondego. — Adres jak wyżej. | 
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Ve wszystkich trafykach i sxtladoc LOM N a 
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eei AA s 
Najlepszy papier cyfure. g maa 


jest prawdziwy 


LE HOUS 


FRANCUSKI ERYKA 
CAWLEYEGO 68 HENRY 
PARTZ 
BRNY, WYSTAWA SWIATOWA; 

mna ra EŃ, -_ 


Sklad generalny: OTTO KANDIITZ & CO., WIEDEN. 
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n : < Bulion 
krotki, krzyżowy, mało używany do|$ wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- ż 
sprzedania. Z ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 4 
Widzieć można od 8—5 po południu, ż D Eo MINE i ne + 

aS 1: = ro 4 arzą apszyn, poczta Brzeżany. 

u: 5, I. piętro (3-3) 3 Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 4 
Poskonać ż Nr. II. wyborny . - 5:50 kilo ¢® 
Ka HW, ki g Przy odbiorze 5 w AŻ 2 zir. rabatu. 4 
© Opakowanie do 5 kilo 16 ent. Wysyłka € 
puśniacz l gorące, £ odwrotną pocztą. 39/60-7) 2 
Sąd ewók | coSna © 0040020040020000000000240000 


dostać można codziennie w godzinach rannych i 


południowych r 
słową* Wszystkie 


w Mleczarni „pod złotą 
92(17-9) przy ulicy Basztowej i. 19. 


używane marki listowe zakupuje 

ciagle; Prospekt gratis, G. Zech- 

meyer, Norymberga (Narnberg). 
U2-12. H. 82391 a) 


Rańzkter sdpewiudzia!ny: Jas Gadswski, 


